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f lzyi P iosim y  W as najuprzejmiej raczcie dołożyć starania, żeby nie było  
w sąsiedztwie W aszeni ani jednej szkoły, w którejby  brakło  «3zkol- 
nictwa» — ponadto  pracujcie, aby  « Szkol uictwo» czytali wszyscy 

członkowie R ad szkolnych miejscowych i okręgow ych.

Upraszam}’ o wczesne odnowienie pre- 
nm neia ty  na przyszły kwartał.

Administracya.

Galicyjskie życie-----
Nasza kochana Galioya, to  kra; prawdziwie wy- 

jąłkou y, gazie wszystko zam iast iść naprzód, cofa sit} 
w s te c z . . .  w którym  nie dojrzew ają cy tryny  i po­
m arańcze, ale co sm utniejsza, że to wszystko co 
z tjaz ie  xa tej nieurodzajnej glebie społecznej, n ie­
baw em  m arnieje jauo płód, m ający w sobie ju ż  od 
chw ui pow stania zarodek śmierci.

W idzimy nie od dzisiaj i to  nas boli, że wszy­
stkie nasze trganizacye, k tó re gdzieindziej są potężną 
dźw ignią dobrobytu  i ułatwiem ^m  egzystencyi dla 
zespolonych jednostek , prowadzą suchotm ezy żywot, 
co świadczy, że dbałość o dobro swoje, wrażliwość 
dla nieaoli drugich, nie ty lko uie w ziasta wśród n a ­
szego nauczjcielstw a, ale przeciwnie m aleje z każdym 
rekiem  ! Eo jak  z jednej strony nie u lega wątpliwości, 
że nauczyciele należą w na»zem społeczeństwie do 
waistwy oświeconej, a więc uświadomionej o korzy­

ściach zespolenia sił jednostek  pod hasłem  straży 
dla spólnego dobra — to  znowu z drugiej strony n a ­
ft et najszczerszy przyjaciel nauczycielstw a przyznać 
musi, ze przyczyną ich biernego zachow ania się 
wobec idei asocyacyjnej je s t olbrzym ie niedbalstwo, 
dal. w szdktej u raż l .w ośd  i spółczucia dla niedoli i 
k r z y u d  kolegów, najskrajniejszy egoizm, a wreszcie 
so ‘ kow»tfto, serwilizm i brak cywilnej oaw agi, p o ­
sunięty do ostatecznych granic.

Zam ożniejsze jednostk i oraz wszyscy t. zw. ku- 
O eiow K ze nie poczuw ają się do żadnej solidarności

c kolegów zawodowych, a niektórzy z nich tylko 
w tedy decydują się na udział w .,Ognisku*, „K ole“ 
u  ̂naw et Oddziale lo w a rz .  peday., g ay  ta  praca może 

a nich pom ostem  do osiągnięcia celów, k tó re 
isgckoją i t l  w ygórow aną am bicyę osobistą. Nato- 

m a s t  ci, k tó iym  żyme idzie ja k  po grudzie i co

najbardziej skazani są na  mnóstwo trudności i przy­
krość: swego zawodu, jakko lw iek  chętnie przystę­
pu ją  do orgtuiizacyi, to  jed n ak  jako  przedwcześnie 
zużyci w m ężniej walce o egzystencyę, me są zdatni 
do zbiorow ej pracy w organizaoyaoL. Poza tem  m a­
m y olbrzy7m ią arm ię biernych koleżanek, dla k tórych  
(z m ałym i w yjątkam i) prócz ich własnego , j a “ lub 
swej rodziny, nie istn ie je  św iat inny — albo też idą 
ś ltpo  za rozkazem  rozm aitych dygnitarzy i „opieku­
nów" nauczycielstw a, k tórzy  jak wiadomo nie radzi 
p atrzą  na w zrost organizaoyi zbiorowei.

To je s t w ierny i bez przesady skreślony obraz 
dusz nauczycielstcirh, żali nie możjiwem jest, aby 
w tak  chorej społeczności przyjęła się myśl zdrowa 
i zrodziła zdrowa in s ty tu cy a?  D latego ośw iadczam y; 
Głosem w ołającego na puszozy pozostaną naw oływ a­
nia p rasy  nauczycielskiej dc łączenia się i aol.Jar* 
n o śc i; bez skutku będzie tak i bodziec, jak bieda, 
k tó ra  ludzi innych zawodów zbliża do siebie i wprzę- 
ga w rydw an  stow arzyszenia się, nie pom ogą choćby 
najw iększe i najlepszemu chęciam i owiane wysiłki 
przywódców ruchu nauczycielskiego, dopóki ludzie, 
k tórzy należą do zawodu nauczycielskiego, będą lu d ź­
m i bez żadnej idei, będą bezmyślnymi automatami, po­
zbawionymi czucia i związku ze społeczeństwem, będą 
tru tn iam i w życiu zbiorowem.

Takich nauczycieli n ieste ty  wychow ał sobie 
rząd krajowy t. j. Sejm, władze szkolne i sem inarya, 
takich wychowało sobie społeczeństwo i dlatego są 
one takim i L pozostaną uakiuii, aż nie przyjdzie 
inna geueracya, może lepsza - . . a może jeszcze 
g o rsz a !!

W iele dobrego w tem  iście rozpaczliwem poło­
żeniu m ogliby zdziałać nasi inspektorzy szkolm, lecz 
m yśl tę m rzonką nazw ać m usim y, wiedząc, jakie i n ­
tencje żyw. większość ty ch  „urzędników" wobec 
ośw iaty ludowej i nauczycielstw a. > im c  to jed n ak  
m e wolno nam  dopuścić do kom pletnego uwiądu na- 
szyoh organ 'żacy ., lecz m usimy brać przykład z k ra ­
jów  mniej zacofanych a więuej kulturnych, naw ią­
zywać stosunki z ludźm i postępowym i, k tó rym  ro z .



wój społeczeństw a leży ua  sercu — a nie z osobni­
kam i k tó rzy  zrobiwszy w Galicyi tw ierdzą w yodrę­
bnioną, szerzą w niej dla osobistych ce ló w : ciemnotą., 

fa łs z  i obłudą.
Akcyą odrodzenia pow inna prowadzić aż do sku­

tku  uczciwa p rasa  nauczycielska, k tó rą  dzisiaj opa­
now ała gnuśność albo toczy robak  niezgody, skutkiem  
czego tw orzy ona w szeregach nauczycielskich  now e 
grupy  m alkon ten tów , w strę t i ogólne zniechęoenie.

Reform a w ych ow an ia  i ochrona  dziecka.
(Dokończenie).

Z am iast zaufania i szacunku, jak im  pow inien 
być przez uczni otoczony nauczyciel, w idzim y n ie ­
chęć i lekcew ażenie nauczyciela za oczy, a strach  
i nieszczerą pokorę, przy bezpośredniem  zetknięciu . 
A le i tu ta j, dopóki klasy będą  p rzep ełn io n e— nieraz 
naw et najlepszy  pedagog, p ragnąc u trzym ać ja l ik o l-  
wiek ry g o r w klas.e. z konieczności uciekać się musi 
do środków, n ieste ty  mało z pedagogią m ających  
w spólnego. N 'ezapom ina,jm y bowiem, że człow iekowi 
w tłum ie w raoają stadow e in sty n k la , n ic tedy  dzi­
wnego, że dla ich poskrom ienia często w łaściw ych 
dla stada używ a się śrudków . To też nie zinibnim y 
stosunku wychowaw cy do ucznia dopóty , dopóki 
klasy w szkołach będą tak  liczne ja k  dzisiaj.

P o trąc iliśm y  tu ta j m im ochodem  o jed n ę  bardzo 
sm utną cechę, jak ą  dzisiejszy system  wychowawczy 
się odznacza. J e s t  to  obłuda i nieszczerośó. N iestety  
cechy te  są ja k  gdyby satelitam i naszej oywilizaoyń 
lm  m niejsza k u ltu ra — tern większa szczerość i p ro ­
sto ta. Są to  przecież, należy się spodziewać, fazy p rzej­
ściowe i praw dziw a cyw ilizacya tych  przykrych  cech 
z pew nością się pozbędzie. Chłopskie dziecko nie zna 
bajki o bocianie, ta k  samo jak  nie znają  je j już dziś 
dzieci najnow szego pokolenia in teiigenoyi. A na po­
dobieństw o owego „booiana" snują się w ciągu oa- 
łego okresu wycnowawozego całe szeregi kłam stw , 
k tó re  prędzei lub  później zdem askowane być muszą, 
ze szkodą dla w zajem nego zaufania. To też podsta­
w ą system u wychowawczego pow inna byó prawda, 
jeże! chcemy, by wyohowańoy nasi na ludzi z ch a­
rak terem  w yrośli. N iestety  dalekim  od praw dy  będzie 
w ychow aw ca, głoszący naukę „Kochaj bliźniego twe- 
y o“, gdy  rów nocześnie sieje nienaw iść n arodow ą lu b  
relig ijną, dalekim i od praw dy będą przem owy na 
tem at pożytku  i piękności nauki, oraz zapew nianie 
uczniów, że wycLowawoy ala  ich dobra pracują, g d y  
obok tego  przepisy szkolne należenie do kółek sa­
m okształcenia, karać będą w ydaleniem  ze szkoły, 

P o trąciliśm y tu ta j naw iasem  jed n ą  z bolączek 
naszego szkolnictwa. O statni zjazd nauczyoieli szkół

wyższych debatow ał właśnie nad sp raw ą organizaoyi 
m łodzieży. Nie pom ogły p iękne w yw ody ks. Bieli 
prof. M issony, d ra  P iaseckiego i innych. Większość- 
uznała tworzenie kółek sam okształcenia za rzecz szko­
dliwą a naw et zgubną. A przecież do sam okształce­
nia naw et w szkole zdąża cała nowsza pedagogiar 
ograniczając ro lę  nauczyciela do kierow nictw a w y­
łącznie. Ale dużo jeszcze  wody upłyń.e, zanim  o b a­
wy przed zrew olucyoni zoweniem m łodzieży przestaną 
przejm ować strachem  panicznym  na3ze władze szkol­
ne. Z  obaw y, żeby na kółku nie dowiedziała się m ło­
dzież o nowych p rąd ach  społecznych, k tó re się wszel- 
kiem i siłan r przed m łodzieżą zataić usiłuje, zabrania 
się te j m łodzieży w yrabian ia się sam odzielnego, a  
gorące i pełne szlachetnych porywów oraz zapału, 
młodzieńozego wymiany m yśli n«zywo się czynnikiem 
pedagogicznie szkodliw ym , a naw et zgubnym ! P rzy ­
chodzi tu  m im iw oli na myśl ow a b a jk a  o niedźw ie­
dziu, który , chcąc spędzić m uchę z czoła swegi. 
urzyj&oiela, kam ieniem  go życia pozbawił. A ja k  

I m ało wszelkie te  usiłow ania odnoszą pożytku poucza 
praktyka. Życie przecież płynie i falami swemi obry- 
zguje ow ą strzeżoną młodzież tak  samo, jak  i innych 
członków społeczeństw a. Jed n a  uliczna dem onstiacya 

J robotnicza bardziej zrewoluoyom zaju m łodzieńca, niż 
teoretyczne dysputy  na  kółka sam okształcenia. A fali 
ludu nie wtłoczą żadne władze z pow rotem  do brze­
gów, dopóki idei spraw iedliw ości nie stanie się z a ­
dość. T o też raczej razem z w ychow ankiem  za jm ij­
my srę najważnujszem i zagadnieniami życiowemi, od­
tw órzm y mu oczy na ich  dobre i złe strony, dopo­
m óżm y m u do w yrobienia należytego w łasnego sądu, 
niż przez w ydawanie niew łaściw ych zakazów — popy­
chajm y do kłam stwa, oszustwa i obłudy.

I  oto nowa różnica m iędzy dzisiejszą, a dawną 
pedagogią. Podczas gdy dotychczas starano się m ło ­
dego człowieka w ychow ać przez cały czas w jak ie jś  
sztucznej oiej larnianej a tm o sfe rze— czego rezultatem  
było ozęsto przykre rozbicie u  sam ego progu życia, 
dzisiaj zdążają w ychow aw cy do jaknajw cześm ejszego 
wdrożenia go w koleje żyoiowe. I  nie obaw iajm y się 
tego zetkm ęcia się z ży c iem ’ Bo umysł i dusza m ło­
dzieńca w chłoną zeń z pew nością to  tylko, do nale­
żytego przysw ojenia czego będą już  należycie p rzy ­
gotow ane. Ufajm y więc przyrodzie, k tó ra  in s ty n k to ­
wą sam oobronę swych tw orów  na każdym  wykazuje 
kroku. P rzeczytajm y lO -letniem u dziecku ustęp  z fi- 
lozofii K anta , a z pew nością zuuazi go to  i znuży—  
bo jeszcze mózg je g o  do przysw ojeuia tego  rodzaju  
pojęć nie .,est dostatecznie rozw iniętym , — To tez 
uczniowie nowoczesnych szkół angielskich pod p rze­
wodnictwem  nauczycieli p rzypatru ją  się biegowi ży­
cia publicznego, sami zaś w godzinach wolnych odu 
zajęć urządzają zebrania, w ygłaszają refera ty , dyspu-



-  131  —

sDują, & nawet urządzają zjazdy m łodzŁiy. Szkody 
nie zauważono Btąd ż idnej — a przeciwnie stw.or- 
dzono wyroL.enio Krytycyzmu, samodzielnego sądu, 
bystrości oryentowania się i t. d. Prócz tego w tym  
samym oelu organizują szkoły angielskie wyoieozki, 
a nawet dalsze podróże dla sw ych wychowanków, by 
ich  poza tem zawczasu przygotować do sam odziel­
nego radzenia sobie w różnych okolicznościach życia.

Dziecko jest m ałym  człowiekiem , oto zasada , której, 
jatco podstawowej, trzym a  się najnowsza pedagogia.

Takie są mniej więoe; najważniejsze żądania, 
które dzisiejsze życie stawia na drodze reformy wy- 
ohowania. A  teraz gorąca prośba do zawodowych wy­
chowawców naszych! Poświećcie tym uwagom chwil 
parą i nie identyfikujcie krytyki obecnego systemu  
ze złą wolą i niechęcią a żądania reform z dążenia­
mi do „przewrotu11. —  Jedynie bowiem żal serdeczny 
nad losem tej biednej dziatwy naszoj, Która przez 
niedostrojony Jo obecnych warunków życia system  
Wychowawczy, marnuje swe sity fizyczne, wyjaławia  
um ysły i paczy charaktery— podyktował te słowa — 
często w swej szczerej prawdzie może przykre i 
smutne.

Teorya — i praktyka.
Uwagi z niwy szkolnictwa ludowego.

IŁ
Prze prowadzenie wpisów w przepisanych trzech 

dniach je s t  tylko czczą formą, bo zwykle (mowa tu­
taj o szkołach wiejskich; mało rodziców przyprowa­
dza w tym terminie swe dzieoi do zapisu. To okres 
roboczy, nasz wieśniak mema na to czasu, więc dzie­
ci zbiegają się same, starsze przyprowadzają swe 
■nłodsze rodzeństwo i nauozycie! zadowolony, że ma 
cośkolwiek dzieci w szkole, bo oóżby było, gdyby  
dziatwa nie przyszła, a tu zjawia się in sp e k to r ...  
gotowiusieńka dyscyplinarka . . .

Na jakie trudności natrana nauczyoiel przy 
szkole wiejskiej, może poslużyó prawdziwy fakt z m o­

jej służby. Objąwszy kierowniotwo szkoły 2-klaso- 
■wej już z początkiem sierpnia uporządkowałem akta, 
przygotowałem wszystko do zapisów, 3U0 wezwań 
odesłałem do zwierzchności gminnej oelem ich ro­
zesłania, ale wyciągu z metryk nowo wstępujących  
dzi ici do szkoły wydobyć nie mogłem. W ypisałem  
je  sobie sam, ale już 2 września proszę księdza i 
"Wójta aby z urzędu ogłosili rodzioom rozpoczynają­
ce się wpigy. A le ksiądz zapomniał to uczynić, zaś 
wójt wyjecnał w tę  niedzielę do pobliskiego staro- 
stwa, skutkiem ozego nikt się nie zjawił w szkole. 
W ięc ratująo smutną sytuacyę każę dzwonić stróżowi, 

.«0  miało ten skutek, ze przyszło kilkoro dzieoi- Idzie- 
jn y  z tą gromadką do końoioła na rozpoozęoie nau­

ki szkolnej, lecz ksiądz n ie  chce o d p ra w i mszy św. 
i jeszcze  rob: mi w yrzu ty , ja k  ja  m ugę taK się sam 
zarządzać, kiedy on ; est przew odniczącym  B ady  szk. 
m ieyoow ej, więo w tedy odbędą się w p .ty  i zaozme 
nauka, kiedy on poleci. R zeczyw iście tak  się też sta­
ło, albowiem  w tydzień  potem  cglosił w oerkwi 
ksiądz — prezes, że tego  sam ego dnia po południu 
odbędą się wpisy w szkole, a zarazem  będzie on u* 
w alniać dzieoi niezdolne do nauki.

Zgromadziła się więc do klasy masa włościan  
z dziećmi, ale każdy przyszedł, by dziecko uwolnić, 
a nie zaś zapisaó, skutkiem ozego powstał krzyk i 
gwar nie do opisana.. W reszoie ksiądz przewodm- 
c^ąoy wpadł na pomysł, bo poleoił mi usadowić dzie­
ci do ławek, następnie zwrócił się do mnie z temi 
słow y : „ Wybierz sobie pan zdolniejsze dzieci, a te gor­
sze, to się pouwalnia!  “ . . .  Ledwie zdołałem wyper­
swadować księdzu prezesowi, że tak „od ręki“ w y­
bierać nie m ogę, lecz wprzód muszę poznać dziatwę 
i dopiero za tydzień przedłożę mu wykaz dzieoi, któ­
re mogą byó uwolnione. Tak więc z wielką biedą 
rozpocząłem naukę dopiero 10. września, oały rok 
pracowałem nad tem, aby przekonać księdza prze­
wodniczącego, że wpisy na „jego“ sposób odbywać 
się nie powinny i że wreszcie odstąpił od zwyczaju 
„hurtownogo" uwolnienia.

T akie i tym  podobne fak ta może przytoczyć 
każdy starszy  nauczycie1 doświadozony, że w takioh 
w ypadkach da sobie jak o ś  radę, to  wiemy bardzo do ­
b rze ; ale za to  m łody nauczyciel popadn ie od razu 
w konflikt z księdzem  i rodzicam i — albo z władzą 
szkolną. J e s t  więc W3kazanem, a naw et pożądanem , 
gdyby nauka n a  IY . ro k u  sem inaryum  naucz, rozpo­
czynała się dopiero 10 lub 15. w rześnia, zaś każdy 
kandydat tego ku rsu  był obow iązany pomagać czy 
to  nauczycielowi przy szkole 1-klasowej czy też kie 
rów nikow i przy  szkołach w ięcej klasowych przy za ­
pisach, przy rozpoczęciu roku szkolnego, przydziele­
niu  k las, uk ładan iu  rozkładów  n au k i i t. d. a następ ­
nie wykazał się przed dy rek to rem  semin. poświad­
czeniem, że faktycznie w ozasie od 29. sierpnia do 
10. września odbył taką p rak tykę .

Obecnie gdy na porządku dziennym jest relor- 
ma geminaryów nauczycielskich, nie powinna Bada 
szkolna krajowa pomijać milozeniem podniesionych 
tu  uwag, lecz poddać je  pod dyskusyę i rozwagę lu ­
dzi zawodowo-doświactczonych oraz wprowadzić potrze­
bne zmiany i uzupełnienia, o ile te konieozne są do  
uzyskania w każdym kierunku dobryoh nauczycieli.

Nasi kandydaci semmaryalu i nie tylko, że nie  
są należycie przysposobnieni do zawodu, któremu się  
poświęcać mają, ale także, co gorsza, nie są nale­
życie przygotowani do żyoia. którem żyó mają wśród  
społeozeństwa, dla którego praoowaó będę w przy-
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sziości Bo pytam  się, czy w .e k tóry  z nich, jak ie  
m a zająć stanow isko wobec rodziców , członków 
zwiorzchnoao gm innej, dw oru, księdza, in sp e tto ra , 
km rownika szkoły, nauczycieli, i t. d . . . .  Żaden, — 
i dlatego błądzi każdy, po om acku szuka, nęka się. 
a  tylko m ała część wypływ a zdrowo z tej m atni, pod­
czas g ay  większa część zrażona przeciw nościam i po ­
rzuca zawód lub p racu je  z ruusa, ja k  m arny  w yro ­
bnik dla chleba z dnia n a  dzień.

O tym  b raku  należytego przygotow ania k a n ­
dydatów  stanu nauczycielskiego do życia , rzucę k il­
ka uw ag w następnym  artyku le  ; dziś zaznaczam, że 
stanowisko nauczyciela ludow ego przedewszystkiem  
na  wsi jost niezm iernie trudne i w ym agająeem  wiel­
kiej rozwagi, doświadczenia oraz szkoły żyo’a. B la  
deb ra  więc zarówno samych nauczycieli, jak o też  szko­
ły i społeczeństwa wskazanem  jest, aby co dopiero  
ukończony m sem inarzystom  (tkom) nadaw ać posady 
przy szkołach w ięcejklasowyoh, zaś dopieio po z ło ­
żeniu egzam h u kw alifikacyjnego poruczać a  sam o ­
istne posady. W.

„Ad majorem Del gloriami,k
(Dokończenie.)

W szystk ie te  ustaw ow e postanow ienia wydane zo­
stały na mocy artykułu  X V II. zasadniczej ustaw y o 
powszechnych praw ach obyw atelskich (z dnia 21. 
grudnia 1S67. Dz. u. p N. 142), k tó ry  mówi krótko 
a węzłowato : „O naukę religii w szkołach m a mieć 
s taran ie w łaściw y kościół lub  stow arzyszenie re lig ij­
ne. Państw u służy pod względem oałuśoi nauczania 
i wychow ania prawo najwyższego kierow nictw a i 
nadzoru “ T ak ted y  państw o stanęło wprawdzie na 
stanow isku, iż udzielanie uauki religii należy do ce­
lów szko y ludowej (orzeczenie T rybunału  adm in istra­
cyjnego z dnia 8. listopada 1882.) lecz samo s ta ra ­
nie o udzie lane  tej nauki i o ćw iczenia religijne, 
kierow nictw o i bezpośredni nadzór pozostaw iło w ła ■ 
dzom wyznaniowym . Tylko w w ypadku, „gdyby k o - 
śoiól lub stowarzyszenie re lig ijne zan iedbały  p osta­
rać się o nauczanie religu, w yda władza szkolna k ra ­
jow a potrzebne zarządzenia po wysłuohaniu stron  
interesow anych".

Że tedy naszymi planami szkolnymi została ob­
ję ta  nauka religii, że wyznaczono na to  odpowie­
dnią ilość godzin, że do udzielania m a k i religii po ­

w ołano  katechetów  za stałą p łacą lub za rem unera- 
cyą, że wydano podręczniki do nauki religii, że te  
podręczniki w ym agają zatw  erdzenia władz kościel­
nych, że dzieci odbyw ają 'ćw iczeni a relig ijne, — wszy­
stko to  znajduje przynajm niej swoje uzasadnienie 
w dotychczasow ych ustaw ach. Lecz prócz ustaw  i- 
stn ieją jeszcze przepisy luykonawcze naszych władz 
szkolnyoh, a te  ja k  to  zazwyczaj w naszej Galicyi 
byw a — nte są, jak  być powinny , dokładną interpre- 
tucyą postanowień ustawowych, lecz ich wypaczeniem  
k  nawet częstokroć wyrost się ustawom sprzeciwiają.

I  tak  istn ieją przepisy , w ydane rozporządzenia­

mi o. k. R ady  szkolnej z dnia 22. lutego 1893. 1. 2111 
i z dnia 4. lutbgo IS96 I. 18595 dotyoząoe p rak ty k
religijnych uczniów oo. rz, kat. i gr. k. w szkclaoh
ludow ych. O to n iek tó re z nich w kró tk iem  s tresz­
czeniu

N auka rozpoczyna się i kończy każdego dm* 
kró tką m odlitwą. Po m odlitw ie należy odśpiew ać 
z młodzieżą jed n ą  lub dwie zw rotki pieśni nabożnej. 
Porządek m odlitw  i pieśni ułoży kateohbta w poro­
zum ieniu z kierow nikiem  szkoiy. T en porządek m o­
dlitw  i pieśni m a nauczyciel umieścić w klasie 
w m iejscu widooznem. (§. 1.) — W  dzień im ienin
Ojca św. i biskupa dyeoezyalnego ma 'nauczyciel d o ­
datkow o odmówić z dziećmi m odlitw ę za papieża, 
względnie za biskupa. (§. 9.) W szkołach m ająoyoh 
osobnych kateohetów , obowiązaną |esbm łodzież szkol­
n a  w każdą niedzielę i święto całego roku, tudzibż 
w dnie powszednie od 1. września do 1. październi­
ka i od 1 m aja do 15. lipca uczęszczać zbiorowo 
pod nadzorem nauczycieli na nabożeństwo. (§. 3.) — 
W  dzień zaduszuy i w środę popieloową młodzież 
szkolna pod nadzorem nauczycieli ma być obecną na 
nanożeństw ie Jeżeli w miejscu niem a kościoła, m a 
nauozyofel w braku duohownego odmówić w tych  
dniach z m łodzieżą m odlitw y w skazane przez dusz­
pasterza. (§ 5.) — W  uroczystość paroua parafial­
nego bierze młodzież udział w nabożeństwie pod n a d ­
zorem nauczycieli. W  dzień św. M arka i w dnis krzy­
żowe bierze młodzież udział w prooesyaoh pod nad­
zorem nauczycieM (§. 10) — W szkołach w ydziało­
wych i w tych  szkołaon ludowych, k tó re m ają oso- 
buyoh kateohetów , m a katecheta m iewać egzorcy 
dla młodzieży w niedziele i święta. Rozumie się, że 
obecni m ają być i nauozyciele. (§. 13) — W wigilię 
uroczysto śoi Świętych pańskich przeczyta nauczyciel  
życie świętego . odśpiewa z młodzieżą przepisaną na 
tę  niedzielę, względnie na tę uroczystość pieśń ko- 
cielną, a wiedług obrządku gr. k. przepasany t. zw. 
vtropar“ (§. 14.) — Kierowniic i nauczyciele m ają o- 
bow iązek podczas spowiedzi i kom uni św. nadzoro­
wać młodzież w kościele. (§. 15.1

Ja k  widać z tego  krótkiego streszczenia n ie ­
k tó rych  paragrafów  w spom nianych przepisów , w ła­
dze szkolne nie zadow alnieją się tein, że szkoła 
w  m yśl ustaw  umożliwia udzielanie nauki religii i 
odbyw anie p rak ty k  rehg .juych , ale w dodatku  sporą 
część związanych z tern czynności w k łada ją  „iuro catlu- 
cou na barki nauczycieli. Więc nauczyoiel m a uczyć 
pieśni kościelnych a w obrządku gr. k. m a naw et 
rozum ieć się na diakow skim  kunszcie, wiedzieć, k tó ­
ry  „ćropar" na  każdy dzień przypada i uozyć tyoh  
„ troparów 11 dzieci. Nauczyciel wbrew postanowieniom  
ustawy  ma katechecie przyprowadzić dzieci do k o ­
ścioła i odprowadzić, m a je  w kościele nadzorow ać 
podczas nabożeństw a, spowiedzi i kom unii św., ma 
uczestniczyć pod p retekstem  nadzoru w rozm aity  oh 
prooesyaoh, m a wreszcie przez blisko 4 miesiąoa 
w roku  uczęszozaó z dziećm i co dnia na ranne nabo­
żeństwo od godziny 7. do 8. (a następnie od g o d z in y > 
8. do 1. a czasem i do 2. uczyć w szk o le!) Czyż nie 
wygodn, to panow ie, oi księża ka techeci?  Bo zw az- 
m y ty lk o - K ateoheoi pohiera ją  stosunkow o większą 
płacę, niż nauozyciele, kateoneoi za rem uneracyę u - 1 
stanow ieni, obliczają sobie jeszcze koszta na podw o
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l/ i  jeżeli m ieszkają nioco aaK j od szkoły (chociaż 
w  tej samej m iejscowości), katecheoi liczą sobie eg- 
zo rtę  za 2 godzin, chociażby trw ała ty lko  ówi«ró 
Jgodzmy, a obok tego  w szystkiego cały personal na­
uczycielski jest im  na  usługi i w ykonuje rozm aite 
czynności połąozone z nauczaniem  i w ykonyw aniem  
ćw iczeń re iig i,n y ch ! W  dodatku  w ładze szkolne zm u­
sza ją  nauczyciela do ty cń  wszystkicti czynności po 
z a  godzinami obowiązkowemi a jed n ak  nie przyznają 
n. to  nauczycieium  żadnego w ynagrodzenia! W szy­

s tk o  to  ja k  widaó „ad m ajorem  Dei gloriam i*
Ja k  widzimy, przepisy R ady szkolnej krajow ej 

n ie  tylko wychodzą daleko poza granice nakreślon e 
ustaw am i , lecz w dodatku w yrabiają katechecie, 
względnie duszpasterzowi, udzielającem u nauki reli- 
gii. jakieś w yjątkow e, dom iaująoe stanowisko w szko­
le. K atecheta  nie jest w niczem  zależny ani od k ie­
row nika ani od inspektora, za to  kierow nik i oałe 
grono nauezyOiel we wielu wypadkach jest zależnem  
od katechety i schoazi do roli w ykonawców  jeg o  za­
rządzeń. S tąd  też i częste konflikty m iędzy nauczy­
cielam i i katechetam i, z k tó rych  zresztą oi ostatn i 
zawsze wychodzą zwyeięzko!

Uległość i poddanie się władzy duchow nej, 
chęć zapew nienia duchow nym  jak iegoś w yjątkow ego 
■w szkole stanow iska i wpływu, przebija się zresztą 
i we w ielu innych rozporządzeniach naszych władz 
szkolnych. I  ta k  naprowadzim y niektóre z nioń: O 
dniu blasyfikacyi m łodzieży nauki dopełniającej n a ­

jeży  zawiadom ić duszpasterzy, k tórzy  uwagi swe co 
do zachow am " młodzieży m ogą podać albo na  kon- 
ferencyi albo przed konferencyą. Na cenzurę z oDy- 
czajów  m a puszpasterz naw et i w tedy wpływ, jeżeli 
katech izaoya odbywała się me w budynku szkolnym  
.(§. 11 sta tu tu  organizacyjnego dla nauki dop ełn ia­
jące j). "W m yśl m inisteryalnego rozporządzenia z 8. 
m a ja  1872 »ą wprawdzie katecheci obowiązani ucze­
stn iczyć w konterenoyach okręgow ych, za to jed n ak  
R ad a  szkolna krajow a rozporządzeniem  z dnia 11, 
stycznia 1894 1. 26.416 uwolniła ich od opracowań te­
matów konferencyjnych. W edle przepisów dotyczących 
m odły klasyfikacyjnej w szkołach pospolitych, obo­
wiązanym  je s t kierowmk szkoły „zaprosiću duszpa­
sterza na  konferencyą k lasyfikacyjną naw et i wtedy, 
jeżeli ten  duszpasterz nie udzielał dzieciom nauki re- 
l ig i i ! — W  m yśl rozporządzeniu Rady szkolnej k ra ­
jowej z dnia 14. stycznia 1872 1. 85 może duszpa­
sterz  przyjść na naukę rcligii kiedy mu  się pode l a, 
a  nie wt6dy, kiedy na to  godziny wyznaczone. J e ­
żeli na rebgię ksiądz nie przyjdzi<=, w inien nauczy­
l i  zapełnić tę  godznę nauką przedm iotów świeckich 
a natom iast odstąpić w każdym  wypadku księdzu i n ■ 
n(ł  godzinę. S to i co w rażąoej sprzeczności z późuiej- 
szem postanow ieniem  §. 2. ustaw y państw owej z 20. 
czerwca 1872, wedle którego porządek szkolny z po­
w odu nauki religi nie możs być naruszonym,  a je d ­
nak dotychczas rozporządzenie R ady szkolnoj k ra ­
jowej aje zostało zniesione, przeciwnie, z całą śc i­
słością byw a dotychczas wszędzie przestrzegane! I  
t- d., i t . d. wszędzie, gdzie ohodzi o stosunek k a te ­
ch e ty , lub wogóie duchow ieństw a do szkoły, do n a ­
uczycieli, wszędzie nasza R ada szkolna krajow a, m oy 
jak o  ekspozytura przewielebnego konsystorza, dba o 
wygodęi zapewnienie, wpływów duohowieństwą ohoó-

by ze szkodą nauczycieli a naw et i uczniów. B a  
to wszystko vad ma,orem D ei gloriam*.

KONGRES NAUCZYCIELSKI.

Zjazd nauczycielstw a słow iam uicgo, zjazd ogól­
ny przedstaw icieli szkolnictw a różnych narodów  sto- 
w iańskich odbędzie się w Pradze czeskiej w dniach 
od EO. do 15- sierpnia D. r. A by rozbudzić zajęcie 
w szystkich uczestników , w ybrano na głów ny tem at 
rozpraw  spraw ę wychowania narodowego, k tóra będzie 
omówioną ze stanow iska naukow ego , g dy  do tąd  
trak tow ano  tę  kw estyę wyłącznie ze stanow iska p o ­
litycznego .

Główny wykład mieć będzie poseł-nauozyojel 
J ó z e f  C e i  n y ,  przew odniczący Związku Tow arzystw  
nauozyoielskioh czeskich. K w estyę wychow ania na­
rodow ego ośw ietlą nadto  inni referenci, jak  H a  w l i k  
(w yjaśnienie pojęcia narodow ości), M o r a v e c  (naro ­
dowe w ychow anie w szkole), S. N e m e o  (narodowe 
wyohowanie ludu), M e r h o u t  (historyczny rozwój 
wychow ania narodow ego i b ib liografia tego  przed­
m iotu) w i.

Poza obradam i naukow em i, pedagogicznem i, 
członkow ie kongresu  będą iię  zastanaw iać nad utw o­
rzeniem  i celam i , Związku nauczycielstw a słowiań­
skiego*. U czestn icy  m ogą wziąć udział w walnych 
zgrom adzeniach „Związku Tow arzystw  nauczyciel­
skich czeskich*, te j potężnej, bogatej i wzorowei 
organizacyi nauczycielstw a oraz w w alnych obradach, 
dorocznych „Dedictve Komenskehoa. Czescy nauczy­
ciele chcą pokazać swym kolegom  z innyoh ziem 
słowiańskich, że stan  nauczycielski przez wJasną po- 
moo i dzielną a karną organizacyę może zapewnić 
sobie wszelką pomoo m ateryalną i m oralną. Czesoy 
uauozyciele chcą w referatach swoich popisać się 
wobec swoich kolegów po^kioh , chorw ackich i s ło ­
wiańskich, jak  silnie rozw inęła się u  n ich praca pe­
dagog ' ozna, naufcowa i lite rack a .

Dzisiaj Czesi isto tn ie  obejść się m ogą bez nie- 
mieokiej li te ra tu ry  pedagogicznei. M aią już dosfrate- 
ozną ilość badań pedagogicznych i rozpraw , oraz 
studyów  w łasnych z zakresu w yohow ania publicznego 
i szkolnictwa tak , że z w łasnego tw orzyw a budow ać 
m ogą m etody pedagogiczne i wychowaw cze. P osia­
dają  k ilkadziesiąt tygodników  nauczycielskich, & k a­
żdy z nich liozy najm niej dziesięi la t istnienia. Ioh 
czasopisma pedagogiczne znajdu ją się w każdej czy­
te ln i naw et nie pedagogicznej znajdują one czytel­
ników naw et w kaw iarm ach i resl auracyach. Nio 
w tern dziwnego, bo Czechy, to przecie kraj bez 
analfabetów , bo Czesi, to  lud narodow o niezw ykła, 
uświadom iony i ekonom icznie silny.
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W arto  się w łasnem i oczyma przekonać, ja k  
czeski nauozyciel żyje, pracuje, co ozyta i jak ie  sa 
jego  ideały, oraz jak ie  w społeczeństw ie swojem zajął 
stanow isko. Pedagogiczne w ykształcenie pod kiero* 
wniutwem praskich uczonych dało Słow ianom  po łu ­
dniowym kilku ju ż  dzielnych pracow ników  ośw iato­
w o-narodow ych. A  pora zdarza się tern dogodniejsza, 
bo .m ponująca w ystaw a jubileuszow a praska nie mało 
się przyczyni także do uprzyjem nienia uczettn lkom  
pobytu  w Pradze.

Z p o za  granic Galicyi.

W arszaw a mimo k ’ęsk i nieszczęść narodow ych 
oraz ciężkich piześladow ań politycznych, s ta ła  się 
praw dziw ą kuźnicą, z której ogniste  iskry szły na  
ca łą  polską ziemię i pobudzały naród do czynu.

Tam  bowiem  przed dwom a la ty  stanęło nauczy­
cielstwo polskie do zbiorow ego s tre jk u  przeciw rusy- 
fikacyi m łodzieży i swojem  uiezw ykłem  poświęceniem  
wywalczyło szkołę spolszczoną O becnie znów „Aa* 
rodowe Koło nauczycieli luaow ychu wydało odezwę, 
z  k tó re j przytaczam y naj ważnit>|Sze u s tę p y :

„Abyśmy byli godni nazwy nauczycieli musimy 
bezwarunkowo wszyscy postępować według pewnych 
zasad . świadczących, że mamy i szanujemy swą go­
dność narodową-

a) Nie zapom inajm y n igdy , kim  są dia nas i dla 
oświaty naszej inspektorzy  i naczelnicy. N iech przy 
w izytach naszych szkół nie widzą n:e więcej n«d to, 
że m y k h  ty lko  przyjm ow ać m usim y w szkole. •

b) Niech n.e widzą naszej wdzięczności ani za 
pochw ały, ani za nagrody  (najczęściej podłe), ani za 
lepsze posady, - k tórem i n iejednego z nas zdem orali­
zować zechcą. Niech w całym  okręgu nie znajdą ani 
jednego  przyjaznego spojrzenia. P o trzeby  g o sp o d ar­
cze załatw iajm y na m iejscu, ja k  najm niej zw racajm y 
się do nich.

o) H am ujm y do ostateczności rusyfikaoyjne za­
pędy inspektorów , nie zgadzsjm y *ię n a  ich p lany , 
przynajm niej z dwóch pierw szych la t nauczania usuń­
m y widmo w rogiego języka. S tara jm y  się najsilniej 
podtrzym yw ać w społeczeństw ie opinię, że na język  
rosyjski niem a m iejsca w szkole ludowej, k tó ra  m a 
daó w ychow ańcom  ja k  najw ięcej wiedzy ogólnej. Jeśli 
ju ż  zmuszeni jes teśm y  zaprow adzić książk. rosy jsk ie  
do czytania, to  niech one służą ty lko  do nauki j ę ­
zy k a ; żadnej treści historyczne; geograficznej p rzy­
rodniczej w n’th  być m e powinno.

d) W ykładów  ary tm etyk i po rosy jsku  nie w pro­
w a d zam y  naw et w I l l- im  oddziale, bo podług praw a 
(p a trz  cyrkularz okręgow y z r. 1906 nr. 3. s tr. 96) 
m ożem y je j uczyć po polsku. P rzyjacielskie rady  i

żądania władz w tym  k ierunku ignorujm y. Gdy za­
żą d a ją  piśm iennego tłum aczem *, to  pisać do wyższej 
w ładzy (w tym  sam ym  raporoie, w k tórym  się w izytę 
opisuje) i tłum aczyć się na zasadzie wyżej podanego 
cyrkularza prawnośm ą swego postępow ania.

e) E gzam in  robić tak , ja k  się uczyło — po pol­
sku. W  tym  też języku  w ydaw ać św iadectw a. E gza­
m inów  „ u l g o w y c h n ie  urządzać, gdyz one dzisiaj 
praw  żadnych w w ojsku n ie dają , służą natom iast 
inspektorom  do porów nań poszczególnych szkół, w y­
różnień rusyfikatorów  i d em o ra lizac ji m łodzieży.

f) S tarać się dzienniki prow adzić po  polsku, bo 
niem a sensu, aby kon tro la  szkoły polskiej odbywać 
się m iała w języku  obcym.

g) Nie wierzmy inspektorom , jeśli mówią o ko- 
legacn naszych, jak o  o uległych sobie — choą oni 
w yw rzeć ty lko  m oeniejszy nacisk na nas. S ta ra  tc 
moskiewska tak ty k a : oszczerstw am i tym i choą siać 
wśród nas niezgodę i nieuinośó.

h) P am iętajm y, że ta k ty k a  inspektorów  przy- 
stosowywa się do psychologii nauczyciela. Z bytnia 
uległość i n ieum iejętna postaw a nauozyuiela, daje 
inspektorow i m ożność do robienia wielu uw ag i s ta ­
wiania nadm iernych żądań.

R eakoya m oskiewska zadziera wysoko swój łeb 
pyszałkow aty, pow ołu jąc na pomoo z łona niewolni-^ 
czego m oskiew skiego narodu wszystkie czarna siły. 
B iurokracya — trup , dzięki k tórem u państw o carów  
w stanie gnicia i rozk łada się znajduje, w ysila swą 
złość w kierunku nas i nowe niespodzianki nam  g o ­
tuj eu.

Jakkolw iek nie m am y jeszcze rosyjskioh inspek­
torów  (chociaż wedle zapowi«dz' posła dr. Trylow - 
skiego mebawem  ich dostan iem y), co jed n ak  ze 
względu na  sam owolę i nadużyc.a wielu naszych 
inspektorów  w guście Juzw ów , N owakowskich, Lis- 
kowiczow, Dutkiewiczów, Abrysow skioh, W itoszyń- 
skioh, W idiarzów  itd ., w artałoby wobeo u ch zasto- 
oowaó przepisy, podane w ustępach a) b ) g ) h) — 
a jesteśm y  pewni, że pod naciskiem  solidarnego wy­
stąp ien ia  nauczycieli zm ieniliby oni niebaw em  sw oje 
kaoykowskie usposobienie. P rzed  trzydziestu  la ty  nasi 
pokrzywdzeni nauczyciele załatw iali się d o ra źn ie  
z  swoimi w rogam i, dzisiaj w ystarczy aż nad to  za­
stosow anie reoepty , ja k ą  uchw aliło „N arodow e Koło 
naucz. lu J .“ w Królestw ie.

„ R o d z in a  — a  szk o ła  1“
(Głos z kraju).

T em at to  p iękny  i obszerny w zasadzie, ale ozy 
tak  pięknie w ygląda w  rzeczy wistośoi zo b ao zy n y  
z  uw ag poniżei podanych. A by tern łatw iej odpo­
wiedzieć na t e r  tem at, postaw ię p y ta n ie : „Jakie s%
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pow ody m e pozw alające na  przy jazny  i pełen zau­
fania stosunek  dom u (rodzicielskiego) ucznia do szkoły.

Mamy trzy  (mojem zdaniem ) przyczyny, z k tó ­
rych w ypływ ają liuzno ostre  słowa i zdania przeciw  
szkole i nauczycielstw u i w skutek tego  trudno i to 

iruzo nówió c przyjaznym  choóby stosunku domu 
rodzicielskiego uozn a do szkoły. Przyczyny owe są 
n a s tęp u ją ce : 1) Dziecko (uczeń lub uczenica) nie 
chodzi do szkoły przez przeciąg  jednego  lub dwu 
L 'esięcy bez uw iadom ienia i podania pow odu n ie ­
obecności — nauczyciel zm uszony je s t wykazaó to 

lecLo w zględnie jeg o  rodzioów na karę, co też ozy- 
ni. Rodzic ucznia w ezwany do zapłuty 1 lub 2 K. 
biegnie do nauczyciela i w prost czyni m u w yrzuty  
(nieraz w bardzo straszliwy sposób), że on tem u wi­
nien i że pan inspektor powiedział, że w ykazyw anie 
na karę  ty lko  od nauczyciela zależy i ja k  chce m o­
że nie w ykazywać*. W ięc inspektor zam iast nieo- 
św ieconem u w ieśniakow i w ytłóm »czyć (urzędnik więc 
m a raoyę) że tak  być m usi i pouczyć go, że nauczy­
ciel w ykonuje ty lko  polecenie ustaw  szkolnych, zwa- 
a w inę na nauczyciela, że on w ykazuje, że to  ty lko  

od niego zależy i t . p., aby ty lko  pozbyć się „stro­
ny" i  biura ażeby nie przeszkadzała w urzędow aniu 
i by do niego żalu nie miała, gdy ją  skaże na  karę.

2) Może więcej przykrem  je s t, gdy się słyszy 
z ust^ księdza proboszcza ostre  słowa, skierow ane 
przeciw  nauczycielstw u i szkole (może dlatego, że 
w ruskiej wsi uczy nauczyciel Polak, lub^przeciwnie, 
zło śliwą k ry ty k ę  uczeuia i t. p.) — „N iechby sobie 
zabrali wszystkich czterech, a dali jednego  dobrego1*, 
albo ■— „Szkoła je« t me na  to aby bić dzieci, ale 
aby je  uczyć11 powiedział jeden  zacny kaznodzieja 
a  m oże być pewnym , że ziarno to  k ry tyk i i braku  
poszanow ania nauczycielstw a przy ję ło  się i naw et 
wydało owoce w postaci słów i w ykrzykników  pod 
adresem  nauczycieli i to  n ie ty lko  z ust rodzioów, 
ale naw et z u s t dzidci, co jest faktem  gdyż uczeń 
upom niany, że dostanie karę (była to  tylko groźba) 
o Ipow iedzia ł: Kiedy jegom ość m ówi, że w szkole bió 
nie wolno i że m ożna za to  siedzieć w k rym inale11. 
T o są owoce posiewu z am bony; to  są kw iatki, k tó ­
re  swym zapachem  odurzają lud a dla nas w ydają w oń 
" u ją c ą  — siewcami zaś są ci, oo stać powinni n a j­
bliżej nauczycielstw a, bo z m m i tylko nauczyciel się 
styka, i z mmi nad  ludem  pracuje .

3) dalszym  pówodem  braku  zaufania i ogólne­
go przew rotu  w głow ach wieśniaków to różni a g ita ­
torzy i „posłannioy narodow i i polityczni11 w w po­
staci m łodych akadem ików, k tó rzy  zam iast pilnować 
Bio-yptów jeżdżą po wsiach, k ry ty k u ją  wszystko i 
■wszystk ch , a ponieważ nauczyciel stoi najbliżej ludu

też jem u w pierw szym  rzędzie najw ięcej się 
ostaje, on -winien, bo tak  powiedzieli „panicze11 

issta , nie m ająoy właśoiwie pojęcia o życiu i po- 
c ąaach wieśniaków i o eutuzyastycznen? przejm o­
waniu się ich w szystkiem  co nowe i o złem rozum ie- 
n iu  (najczęściej) panów z m iasta.

tak  zawsze i wszędzie nauczyciel w inien wo- 
c Uczn-a i rodziców, bo oi co pow inni iść z nim 

r Sbę i w łaśnie w spólnie nad ludem  pracow ać 
i a przeoiwkc niem u, nie uznająo ,ego  w ytęża­

j ą  ej p racy  i n iB rozum iejąc tego , że w łaśnie on, a 
me nny najlepiej lud  zna, bo wśród niego pra-

cuje i ży je . W idzim y w ęo z powyższego co je s t po­
wodem  braku zaufania domu do szkoły i kto tego 
braku  rozsadi ibiem  i siewcą.

G dyby tak  „Tow arzystw a Szkoły L udow ej" 
zaprosiły nauczycieli do wspólnej pracy nad ludem  
to m ożeby się i stosunek domu do szkoły odm ienił. 
B ądźm y cierpliwi i czek a jm y !

S. W.

Wiadomości potoczne.
Koło polsKie wobec reformy szkolnej. Na posie­

dzeniu Rady państw a w dniu 2 z. m przy szczegóło­
wej dyskusyi o budżecie zabrał głos poseł ks dr. Ko- 
pycifisłci, który mówiąc o potrzebie reformy szkoły  
w duchu chrześdańskim  zagalopował się tak dalece, że 
odważył się rzucić kalumnię na rodzioów i nauczyoieli

I twierdząc, jakoby powód obecnego obniżenia poziomu 
moralnego leżał w kole rodzinnem /?  zas w szkołach 
średnich sprowadza się młodzież na złe drogi ! ? . .  . 
Tymczasem społeczeństwo i nauczyciele twierdzą wręcz 
przeciwnie, mianowicie, że główną przyczyną obecne­
go upadku moralnego jest niestosowny system naucza­
nia religii, polegający na bczmyślnem wykuwaniu kil- 
kukartkowych lekcyi, co także zauważył dzi ;ejszy pa­
pież i tą sprawą od kilku lat zajmuje się bardzo 
troskliwie, bo pragnie wprowadzić poważne reformy 
przy nauczaniu religii. Niechże więc ks. dr. Kopyciń- 
ski liczy się ze słowami i nie udaje, że jest mądrzej - 
szym od samego papieża.

Solidarność nauczycielska. Czescy nauczyciele 
w Morawii zebrali między sobą w krótkim czasie 10  
tysięcy koron na fundusz utrzymania dia starszego na­
uczyciela Konecznego, który m» podstawie denunoya- 
c ji  ze strony klerykalnej o publiczną agitacyę anti- 
klerykalną został usunięty z urzędu nauczycielskiego,,

Przykład godny naśladowania. Nakładem śląskiej 
„W zajemnej pomocy" wydaną zostanie broszura ju b i­
leuszowa o Cesarzu dla dziatwy szkolnej, z rozaprze- 
darzy której uzyskany dochód przeznaczony jest na 
powiększenie funduszów „Wzajemnej pomocy*.

Praca jako lekarstwo. Nietylkp fizyczna praca 
jest lekarstwem na rozstrojone nerwy, melancholię itp. 
Z fizyczną pracą łączyć się powinna praca um ysłow a, 
jeśli człowiek chce zachować w całej pełni siły ciała 
i umysłu. Ustrój ludzki można porównać z pługiem : 
używany pług jest świecący, ostry — nieużywany rdza 
stoczy powoli. Z człowiekiem nie pracującym będzie 
to samo, zgryzie go rdza lenistwa, złych myśli itp. 
Póki człowiek jest jako tako zdrowy, póki ma sdy, 
powinien praoować, jeśli nie dla zarobku, to dla spo- 

i łeczeństwa, dla dobra innych. W pracy leży także za­
dowolenie wewnętrzne, bez którego nikt zupełnie zdro­
wym by ć nie może.

Szkolnictwo ludowe w Niemczech. Według o s ta ­
tniego wykazu statystycznego zajętych było w szkołach 
ludowych w Niemczech 83.150 nauczycieli i 16.839 
nauczycielek. W Niemczech jest 140 seminaryów m ę­
skich i 16 seminaryów żeńskich, oraz 68 zakładów 
przygotowawczych do zawodu pedagogicznego.
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Na fundusz prasowy, z którego pokrywamy wy* 
Jatk i za wysyłane „Szkoluictw o“ posłom do R ad y  pań­
stwa i do Sejmu złożyli w ciągu ubiegłego kw artału  
pp. KI T. 1 kor., M. R. 1 kor., O. Z. 50 hal., K . L. 
2 kor. 20 Lal.

Odpowiedź Redakcyi. Bezimiennemu autorowi we 
Lwowie. A.rtykuli k „D epraw acja charakterów1' poszedł 
do kosza, poaie waż w ciuciubabkę przy odpowiedział 
nych sprawach diukow jch bawić się nie lubimy.

Od wydawnictwa. Z  powodu nader „życzliwego* 
poparcia niektórych, Odbiorców „Szkolnictwa* musieliś­
m y  oadaó z. m. w opiekę naszego adwokata  178 takich 
pp . Kolegów, którzy prosili o w ysy łkę  rSz  pMnittwa"  — 
O ;jednak za kiika lat zalegali z  zap ła tą  prenumeraty.  
Oświadczamy przy tej sposobności ponownie, że dłuż­
szego kredytu ponad jeden kw artał stanowczo nie u- 
dzielimy, gdyż prenumeratę na wszelkie gazety płaci  
Się zawsze z póry — bo inaczej żadne wydawnictwo 
utrzymać się theizdoła.

P I Ś M I E N N I C T W O .

Harmonium

Z kim się łączyć w małżeństwo? (W ybór mał­
żonków u  rumowiska zdr.iwoti.egoj. .Nakładem „Prze­

wodnika zdrowia1*, cena egz. 65 Lal. W dziełku tern 
podane są wskazówki oparte na zasadach, stwierdzo­
nych nauką i di świ adc2emem znaLcnm jch badaczy, 
dlatego każdy i każda, odniesie z nich siotną korzyść.

Katalog jubileuszowy. Nadzwyczaj ruchl.wa księ­
garnia p. łe lik sa  W esta w Brodach obchodzi w bie­
żącym roku 60cio letni jubileusz i z tej niezwykłej na 
stosunki galicyjskie okazji wydała katalog jubileuszo­
wy bardzo pięknie zestawiony i nader bogaty spis 
własnych uakiauów z licznymi rycinami.

„Prapcr** organ ukraińsko-nt-rod. nauczycieli lu ­
dowych w Galicyi i Bukowinie. Pod takim tytułem 
wychodzi od 15 z. m. nowy dziennik nauczycielski pod 
redakcyą p. Leona Łotockiego we Lwowie

Największa ausli j ai k u - w ęg. tabryka
i organów amerykańsKich
< Cottage-Urgans.)

Rudolf Pajkr Sp,
w KOniggr&tzu (Czechy)
poleca także liaimonia syste­

mów europejskich. 
Melodyjne tony, z powodu pomysło­

wej konstiukcyi ttnietykuliskiego 
systemu, świadczą o ich dobroci.

S pła ta  ratam i od 8 K .  _
Przesyłka frank o do miejsca 
- - - - przeznaczenia. - - - -

:— — G w arancya 5-letnia.
Justiowany cennik darmo i opł.

K U C H N I A  A Z D R O W I E
dw utygodnik  dla każdego domu. 

Prenum erata roczna 7 K. 50 h .— kwartalna 2 K. 
Redakcya i A dm inistracya: Lwów ul, Lelew ela 6.

I g  MAMY NA SKŁADZIE: 
N ie m ie c k ie  ć w ic z e n ia  s ty l i s ty c z n e  na k bsę  i i i .  szkó

ludowych z uwzględnitn cm aajnowssyth zasad pisowni oraz 
zestawionych na podstawie podręcznika szkolnego. Cena egz, 
z przesyłką 66 nal

N ie m ie c k ie  ć w ic z e n ia  s ty l i s ty c z n e  n a  k la s ę  IV .
szkół lud. iegoż sanugo uutota. Cena egz. z przesył! a 80 hał- 

Oba te podręczniki zasługują na rozpowszechnienie w całym kraju.
P ie r w s z y  ro k  n a u k i  s z k o in e j  u. Złotowskiego i ł .oł n 
P r z e w o d n ik  m e to d y c z n y  do nauki z dziejów i przyroay 

W7. T rar-  liskiego (dla szkół niż. typu) cena egz. 1-60 K.
D z ie je  P o ls k i  w s t r e s z c z e n iu ,  napisał Al. Siadydc-

Cona egzempl. 72 h., z przesyłką 77 hal.
P o ls k  o - r u s k i  e l e m e n ta r z . .75' hal.
G e o m e try  a e le m e n ta r n a  Część if, opracowana przez st

Tokarskiego i E. Moniaka. Cena egz, K. 180, z  przes. K. 1 90 
■ E le m e n ta r z  o l l i a ż k o w y  nutodą  wyrazową i grafo-legi- 

czDą przez dyr. Ł. Źwierkowskkgc. 90 hal. z przesyłka, 
la k  i t c z y c  n ie u c tw o .. .  6i; hal.

P o r a d n ik  w sprawach podatkowych 90 hal.
O k rz y c z ą c e j  n ie a o rz e c z n o s c i  i strasznej szkodliwości 

szczepienia ospy j rzez ks. Pixę, z bczt-emi rycinam, — cone 
egzempl. z przesyłką 2 K .  20 hal.

„Trzech. W ła d z ió w 1- ailto ludzie czy jzakaleŁ. Obrazek na­
dużyć starostów i marszałków na tle stosunków galicyjskich. 
Lgzempl. 1 kor.

D e b re  g o s p o d a r s tw o  w ie j s k ie ,  poradnik dla młodszych 
gospodarzy i gospodyń, obejmujący rolnictwo i chów zwierzą 
gospodarskich, j  ena egz. z przesyłką l kor. 40 hal. 

Synchronistyka dziejów powszechnych w tabelarycznem zestawie­
niu. Cena egz. 2 kor.

Z ie ln ik  l e k a r s k i  dra Czarnowskiego z licznemi kolorowane­
mu iiubtracyann roślin leczniczych. Cena egz. z przisyłką 6 'iO 

Kilkanaście egzemplarzy „tizematyzmu nauczycielskie-, 
go* r.a rok 1908 mamy na składzie. Egzemplarz 
z przesyłką pud opaską 1 kor. 90 hal., z przesyłką 
poleconą 2 kor. 05 hal.

U w a q a .  Przy większem zamówieniu przyjmujemy spłatę w do 
godnych ratach wedle umowy.

HDHlNISTRflCYH , SZKUiNlCTWfl"

ii m

(Ludzie czy szakale).
Niezwykle interesująca powieść, osnuta na 
tle rządów galicyjskich starostów, marszał­
ków powiatowych i burmistrzów większych 
miast. Kto chce poznać dokiadnie stosunki 
panujące w naszej Ualicyi i Głodomeryi pod 
rządami różnorakiego kalibru kacyków — 
koniecznie powinien przestud/ow aó „Trzech 
Władziów*, opisanych w dwóch obszernych 
częściach, które razem z przesyłką kosztują 

I kor. 80 hal.
Do nabycia w Adm inistracji „M ieszczanina" 

w Nowym Sączu.

Udzielamy 25% rabatu
Dyrekcjom i Zarządom szkół

na nagrodach pilności w cen ie  ponad 50 h-  
u uas zam ów ion ych .

= r =  K atalogi g ra tis  i flanko. -
A dnrn istraoya 

pols. Towarzystwa Pedagogicznego
L w ó w - ul .  Frydrychów  10.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: dózel butowsui. W drukarni J . Litwińskiego w Wieliczce


